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K i n o - T c a t r  „ S T Y L O W Y "  K i n o - T  e e itr  |
mW N I E B Y W A Ł A  S E N S A C J A M I

Od środy 8-go lipca r. b. i dni następnych wyświetla film nad filmami p. t.

„M&CI STE - N l E Z W r C I E Ż O N Y "
czyli (Maciste - Imperator)

Najsilniejszy człowiek świata! Król siłaczy! Niezwyciężony bokser i atleta, w najnowszym filmie
produkcji 1925— 26 r.

N a c i s t e ,  Helena Sangzo i Saeta.W rolach głównych:

Sztuka w 8 wielkich aktach.

Początek w dni powszednie o 7-ej wieczorem, a w sobotę, niedzielę i święta o 5-ej p.p.

P o sied zen ie  Sejm u.
Zakończenie dyskusji nad reformą rolnej,.
WARSZAWA, 8. (P A T ) Izba odrzuciła wnio­

sek klubu Wyzwolenie, aby głosowania nad pro­
jektem ustawy o parcelacji i osadnictwie odbywa­
ły się rozdziałami. Przystąpiono do dalszej roz­
prawy, a mianowicie nad art. 57.

PuS. Poniatowski proponuje szereg popra­
wek

Przystąpiono do artykułów! działu, trak tu ją­
cego o instytucjach upoważnionych do parcelacji.

P o s. D z ięg ie lew sk i (P P S  ) wypowiada się,, 
przeciwko tego rodzaju instytucjom proponując 
skreślenia całego działu.

D o ia rt. '62, mówiącego o parcelacji wykonywa 
nej przez samych właścicieli, pos. Sommerstein 
(Koło żyd.) zgłasza poprawkę, zmierzającą do 
ukunięcia zbytecznych formalności przy parcelacji 
pryw atnej.

Pos. Sanojca (Wyzw.) wnosi, aby artykuł ten 
Stosował się także do instytucji upoważnionych 
do parcelacji. ' p .

P rzy 'art. 66, traktującym  o cenie spr zedażnej 
przy parcelacji gruntów  państwowych, poseł Lu- 
foarsk; (klub ukr..) dowodzi, że państwo niema 
pienjędzy na Wykup ziemi i dlatego sama 'ustawa 
je§t Inierenlna. '

PoS. M aksymilian Malinowski (Wyzw ). uwa. 
ła , że Cena Zierni oznaczona jest ta k  Wysoka, że 
gospodarze m ałorolni nie zdołają jej zapłacić.

P rzy  art. 69, określającym cenę sprzedażną 
W parcelacji gruntów prywatnych, poS. Hałko 
(Wyzw.) popiera poprawkę svcojegO klubu, któr a 
określa Wartość ziemi Według deklaracji do po- 
datku m ajątkowego i ustanaw ia rygor w razie 
niestosowania się do tego postanowienia.

P rzystąpiono -do arfj 70 i 7 K  zawierających 
postanowienie o pomocy finansowej dla nowo 
nabytych parcel.

popołudniowetn posiedzeniu uEbńczonó 
Dyskusję (szczegółową naŚ projektem ustawy o 
parcelacji i osadnictwie. " *

Przedyskutowano dział, traktujący o prze­
pis ich częściowych i przepisach kongowych, przy­
czepi; W rozprawie nad  tym działem zabieyał jesz­
cze głos poseł Makówka, który oświadczył się 
za skreśleniem artykułu 78 i dodał, ,źe ludność 
ukraińska nigdy nie uzma osadnictwa za upra­
wnione.

Przy art. 82 i 84, traktujących o Opłatach 
stemplowych, pos. Sanojca domaga się, aby 
wszelkie pism a w sprawie reform rolnych były 
wolne od opłat.

P rzy art 91 przem awia pos. Ks. IlkoW, 
twierdząc, ż o  powinny być wyłączone z pod dzia­
łania ustawy trzy województwa w Matopolsce
wschodniej.

Przy art. 92, zawierającym klauzulę wyko­
nania, pos. Chrucki (KI. Ukr..) zapjrpponOwał, 
aby wykonanie ustawiy powierzyjć także minis­
terstw u oświąty.

Przy art. ostatnim  *j. 93 przemawiał poseł 
Sanojca, dowodząc^że z chwilą uchwalenia' obec­
nej ustawy nastąpi pogrzebanie reformy rolnej.

To (samo stanowisko zajęła posłanka. Kos­
mowska.

Pozostaje tylko jeszcze końcowe przemowie 
nie sprawozdawcy oraz ewent. przedstawiciela rzą­
du. 'Marszałek oznajm ia, że jutro po południu 
odbędzie sję posiedzenie dla załatwienia spraw 
bieżących. Czwartek będzie wolny od posiedzenia 
plenarnego i poświęcony przez kluby dla rozpa­
trzenia' poprawek. Na piątkowem posiedzeniu sej­
m u przemawiać będzie sprawozdawca i ewent. p 
przedstawiciel rządu, poczem rozpocznie się gło­
sowanie, które prawdopodobnie będzie jeszcze 
trw a ło 'w  sobotę.

W poniedziałek odbędzie się posiedzenie W 
Sprawach Ibieżącycłi. „

N astępne posiedzenie ju tro  o godzinie 10-ei 
m inut 30. rano.

Kradzieży w Bazyliee św. Piotra
RZYM

dokonał stróż świątyni.

d l i  P wV , ',i,otach w i S ' k o n a H o J f ^
d r i iZy  w  porozumieniu z jednym Policja L j m  “ S ż  ( la iS n lT
«,m . >zcz.«6fy aresztowania tnsymane są *  t i-  Sby oS lalelć V k S S e ^ m i lm  o lj f  ’

RZYM, 8. (PAT.). Policja wykryła głównego 
organizatora kradzieży dokonanej w  skarbcu 
Bazyliki św. Piotra oraz 3 wspólników kradzieży. 
Skradzione cenne przedmioty odzyskano z po­
wrotem.

fflisła opada.
WARSZAWA, '8. Groza powodzi, wisząca nad  

stoiicą, ustąpiła  nareszcie zupełnie, wody bowiem 
drugie j fal, przybor.u na Sanie, które niepokoiły 
czynniki m iarodajne, nie stanowią obecnie wiel­
kiego niebezpieczeństwa.

W ezbrane wody Sanu dosięgły bowient 
wczoraj Warszawy, nie wywołując jednak dalszego 
przyb ru. Jedynie poziom wody ną Wiśle będzie 
się utrzymywał przez cały dzień wczorajszy bez 
zmiany.

W ARSZAWA, 8. (PAT.) J a k  donoszą pisma 
Wisła pod W arszawą w dalszym ciągu obniża 
swój poziom, jakkolwiek bardzo powoli, a to 
z powodu znacznych opadów deszczowych, które 
Wywołały wezbranie Bugu i Narwi oraz zwiększy­
ły n ap ó r wód w  dolnym biegu Wisty.

Znowu natrafiono na robotę szpiegowską.
WARSZAWA, 8. Pod zarzutem działalności 

szpiegowskiej n a  rzecz Sowietów — władze aresz­
to w a ły  niejakiego Wincentego Ilpiicza. Dokona­
na w mieszkaniu I. rewizja ujawniła podobno 
wiele kompromitującego materjału.

W związku'z odkryciem aresztowano jeszcze 
kilka osób. Podobno afera zatacza Szersze 'kręgi, 
Sled/lwo prowadzi Sędzia H. Luxemburg.

Defegacfa tluj] m iędzynarodow i 
u Pana Prezydenta Rzeczypospolite!.

WARSZAWA 8.7. PAT. Dziś o godzinie 4-ej 
po południu p. Prezydent Rzplitej przyjął delega­
cję zgromadzenia plenarnego międzynarodowej 
unji stowarzyszeń Ligi Narodów w osobach prezy- 
djum zgromadzenia z prezesem Dickinsonem na 
czele. W imieniu delegacji przemówił do p Prez. 
Rzplitej p. Dickinson. Na przemowę tę odpowie­
dział p. Prez. po angielsku, wyrażając życzenie 
powodzenia pracom kongresu i nadzieję, że szczyt­
ne hasła, jakim służę stowarzyszenia Ligi Naro­
dów, zostanę zrealizowane. Po czarnej kawie go- 
cie zaproszeni przez p. Prez. udali się na krótką 
przechadzkę po parku Belwederskim, podczas, 
której dokonano zdjęcia kinematograficznego.

Składajcie ofiary
na inwalidów wojennych.
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przeprowadził się 
na ul. B row arn ą 6. m- 5.
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Droga do Gdańska przez... Kłajpedo.
Walka o dostęp do morza w granicach 

potrzebnych dla rozwoju państwa naszego, 
toczy się już od chwili otwarcia konferencji 
pokojowej w Paryżu, gdzie przedstawiciele 
nasi po raz pierwszy domagać się zaczęli 
oddania Gdańska Polsce bez najmniejszych 
zastrzeżeń i odebrania Niemcom Kłajpedy.

Walka ta w stosunku do Gdańska nie 
wydała dotąd żadnych konkretnych rezulta­
tów. Gdańsk zamiast tworzyć dostęp Polski 
do morza, jest dotychczas barjerą, odgra­
dzającą nas od upragnionego Bałtyku.

Gorzej jeszcze stało się z Kłajpedą, 
którą wbrew Traktatowi i mimo woli Rady 
Ambasadorów —  zagarnęli Litwini, a nieby­
w ałe to zuchwalstwo ze strony dwumiljono- 
wego państewka usankcjonowała jeszcze Li­
ga Narodów.

Po upływie przeszło roku od tej chwili, 
sprawa Gdańska i Kłajpedy weszła znów, 
choć nie oficjalnie na forum polityki m ię­
dzynarodowej. Idzie tu o ów znany projekt 
niemiecki zamiany obszaru W. M. Gdańska 
na Kłajpedę, projekt, jaki przed dwoma oko­
ło  tygodniami ukazał się na łamach prasy 
londyńskiej a jaki nieco później potem od­
bił się głośnem  echem  w prasie polskiej.

Projekt ten — rzecz jasna — jest przez 
Polskę nie do przyjęcia ze względów, jakie 
już obszernie wyłuszczyła prasa polska i ja­
kich dziś już powtarzać nie będziemy. Wy­
płynięcie sprawy Kłajpedy na powierzchnię 
ogólnego zainteresowania przypomina nam  
jedynie pewien moment w dziejach walki 
o dostęp do morza, moment, który Polska 
w Szczytnem zrozumieniu idei pokojowych, 
nie wykorzystała zupełnie.

Szliśmy zawsze ku rozwiązywaniu za­
gadnień politycznych drogą pokojową, drogą 
rokowań i odwoływania się do odpowiednich 
traktatów i instytucji. Tą drogą jednak da­
leko nie zaszliśmy. W sprawach Gdańska 
np. zepchnięto nas na szary koniec podczas 
gdy mały karzeł litewski, nie oglądając się 
na żadne traktaty, ani Ligi Narodów drogą 
faktów dokonanych stworzył sobie własny 
dostęp do morza i to przez port, dla które­
go właściwym „hinderlandem" jest Polska,

Po wyprawie litewskiej na Kłajpedę, za­
kończony całkowitem zwycięstwem  i militar- 
nem  i dyplomatycznem —  wyłonił się dla 
nas wniosek jasny i oczywisty.

Wiedzieliśmy przecież dobrze, że trakta­
ty, w r, 1919 wytworzyły pewną równowagę 
sił nad Bałtykiem i oddanie Kłajpedy Litwie 
w tej formie, jak to uczyniła Liga Narodów  
naruszyło tę równowagę. Kiedy więc na­
stąpiły zmiany zasadnicze w sytuacji praw­
nej Kłajpedy, to siłą rzeczy nasunęła się 
konieczność wprowadzenia zmian w sytuacji 
Gdańska, tembardziej, że obydwie te sprawy 
są ze sobą związane. Naruszona w jednem  
m iejscu równowaga powinna była być przy­
wrócona w innem.

Kiedy była najodpowiedniejsza pora, 
Polska zapomniała, że jest jeszcze inna dro­
ga, prowadząca do upragnionego celu, droga 
faktów dokonanych. Tą drogą poszła Litwa 
w sprawie Kłajpedy i metoda ta — jak by­
ło  do przewidzenia — okazała się w zupełnoś­
ci skuteczną. Tą drogą powinna była pójść 
w swoim czasie Polska, a nie mielibyśmy 
dzisiaj żadnych kłopotów z nieskrępowanym  
dostępem  do morza.

Jeżeli bowiem ostatnie zwycięstwo li­
tewskie mogło się stać praktycznym wyra­
zem międzynarodowego uznania zasady, że 
dostęp do morza stanowi tak żywotny w a­
runek bytu państwowego, iż musi pokonać 
wszelkie skrupuły — to Polska miała w tym 
kierunku bezwzględnie więcej atutów, niż 
Litwa.

Moglibyśmy się potem tłumaczyć, że je­
żeli u wyjścia Niemna, który jest rzeką w 
mniejszej tylko części przez obszar litewski 
płynącą — dostaje Litwa całkowitą suweren  
ność w Kłajpedzie, — to u wyjścia Wisły, 
przepływającej w całości przez obszar pol­
ski, Polska powinna mieć w Gdańsku, który 
przez wieki do państwa polskiego należał, 
zupełną niezależność polityczną i ekonomi­
czną. Podobnie słusznych argumentów m o­
glibyśmy byli znaleźć dużo

Jeżeli sięgniemy pamięcią w te chwile, 
to przypomnimy sobie, że nastrój wśród 
społeczeństwa polskiego był jak nigdy przed­
tem  odpowiedni na wykonanie śm iałego kro­
ku, celem  zdobycia raz utraconych praw w 
Gdańsku. Brakło tylko męża, któryby na 
d.Anuncia porwał za sobą masy na rzecz 
przedsięwzięcia, gruntującego byt i potęgę 
Ojczyzny.

A jednak dobro i przyszły rozwój naszej 
Najjaśniajszej Rzeczypospolitej wymaga od 
nas koniecznie, abyśmy silną stopą stanęli 
na wybrzeżu Bałtyku. 1 stanąć musimy. Nie 
stanęliśm y wczoraj, to staniemy... jutro.

to w płynąć również ujemnie na wymianę trakta­
tową z* panslwamj, które traktat z Polską zawar­
ły, (oraz na pogorszenie so su n k ó w  polityCŁnyHK 
— imn;ej jednak jest złem, k o n ie c z n e j  ze w zględu  
na anormalne stosunki i konieczność ich uzdro­
wienia.

Rozporządzenia Rady (Ministrów z dn. 19.5.
26.6 br. w  sprawie ograniczenia przywozu^ i  

c z ę śc io w e j  zmiany taryfy celnej, nie są wynu rzo­
ne1, ijak to w  większości w y p a d k ó w  sądzi (O pin ja 
publiczna, przeciwko Niemcom jako broń w v.oj- 
n-c celnej, bo lista towarów^ przeważnie trze io- 
rzędnej potrzeby b tern bjynajmniej nie świadczy, 
ale póproslu nadzwyczajnym środkiem do zrówno  
w ażen;a naS7ego bilansu handlowego przez ogra­
niczenie przywozu zastosowanym, wobec więk­
szych trudność^ w  kierunku zwiększenia wywozu. 
Trudność, [naszego życia gospodarczego wynika­
ją *z anormalnego ukształtowania się s‘osunkóW  
ekonomicznych, często wymagają nadzwyczaj­
nych środków sanacyjnych, podyktowanych ko­
niecznością doraźnego ralowtania zagrożonej dzie
dzinv. , , .

Należy przedewszyslkiem utrzymać sp >kój i 
równe,w;me wobec, tych anormalnych zjawisk, po­
siadają one bowiem  wszelkie cechv zwiastujące 
początek normalnego życia i rozwoju stosunków  
gospodarczych w  kraju.
e 1 * Tadeusz N ow acki.

Trudności życia gospodarczego.
Rok bieżący w  życiu gosp od arzen i Polski 

przechodzi pod znakiem .wielu trudności, -RilańS 
handlowy, który w  Polsce wobec braku ppzyDty- 
svn kapitałów, obcych posiada zasadniczy wp.yw 
na bjlans płatniczy, kształtuje się wybitnie ujem­
nie. [Znaczne zapotrzebowanie deu>iz zaobserwo­
w ane w  ostatnich czasach jest pokrywane ze stale 
■zmniejszającego się zapasu m  Banku Polskim. 
Instytucja la skutkiem tego zmuszoną jest ,do Ogra 
njczicnia kredytów!, aby nie dopuścić do zmniej­
szenia śi.ę pokrycia dla emitowanego pieniądza 
w  (granicach zapewniających mu stałość kursu i 
zaufanie. Z tej konieczności wynika druga ko­
nieczność stosowania środków* nadzwyczajnych - 
często (nawet szkodliwych dla całokształtu życia 
gospodarczego w  danym memencie, ale chronią­
cych nasz pieniądz od chwiejnpści ćo jest najważ­
niejszą rzeczą, wobec tego że pieniądz, ten Jma 
stanowić w  przyszłości trwałą podstawę normal­
nego iv c ia  i rozwoju gospodarczego. Polepszenie 
stanu handlu zagranicznego zarówno towarowe 
g|o jak! i pieniężnego jest kwestją pzasu, natomiast 
sjlny (nacisk na rynku dewizowym jaki obscr.vu- 
femy job ecu i e może w ywołać natychmiastowe ta- 
talne skutki. W takim wypadku mechaniczne o- 
grainczenie kredytu, miejmy nadzi£jęt że nie na  
zbvt dług] okres czasu, „chociaż wpływa na zwoi 
menie tempa odporu i zwiększa stagnację, jest 
jednak konieczne dla przyszłej równowagi w sto­
sunkach ekonomicznych i niezawodnego utrzyma 
nja stałego kursu waluty. Punktem wyjścia dzi­
siejszych trudności stał się z wszelką pewnością 
niedobór naszego bilansu handlowego. Niedobór 
ten jest wynjkiem nietylko trudności wywozo ,vych 
spowodowanych drożyzną kosztów produkcji, ale 
również i bezpośrednim skutkiem nieurodzaju oraz 
trudnościami zbytu na rynkach zagranicznych 
zwjązanemi ze spadkiem cen tych właśnie artyku­
łów!, których nadwyżką kraj nasz w chwili obecnej 
dysponuje i przeznacza na wywóz. Poprawa wa­
runków i normowanie stosunków w dziedzinie 
psychiki gospodarczej chorej ód czasów inflacji 
oraz związanego z tem unormowania obniżenia 
kosztów produkcji — jest również kwestją czasu 
tak sam o konjunktury na rynkach zagranicznych 
dla zbytu artykułów polskiego przemysłu nie po- 
prawią s ię  lada dzFoii — natomiast jbezpośredme 
skutkj nieurodzaju i niepomyślnych konjunktur 
wewnętrznych będzie trzeba dopaźnie poprawie 
wvwozem  płodów rolnych w sierpniu ,rf>. Nie na­
leży się jednak skutkiem tego spodziewać liatycn 
miastowej poprawy bilansu, prawdopodobnie sa­
nacja tW tej dziedzinie potrwa kilka miesięcy. 
W obec tego rząd m usi się chwytać środków (nad­
zwyczajnych, obliczonych na dalszą metę, a me­
le om ocznie odpowiadających aktualnym wymogom 
żvci‘a gospodarczego. Tym nadzwyczajnym srod- 
k;em'ieSI ograniczenie przywozu skądinąd p ły w a ­
jące ujemnie na rozwój zdrowej polityki handlo­
wej, aie konieczne ze względów taktycznych. Mozę

Ostrzeżenie przed wyzyskiem.
D o w ó d z t w o  O k .  K o r .  Ks VII P o z n a ń  

n a d e s ł a ł o  n a m  n a s t ę p u j ą c y  K o m u n i k a t *

D o s z ło  do wiadom ości władz wojskowych, 
że. wszelkiego rodzaju pośrednicy, pokątni do­
radcy, pobierają nadmierne wynagrodzenia od 
petentów za zw ykłą inform ację o przychylnem 
rozstrzygnięciu podania w  sprawie odroczenia 
służby wojskowej, wyjazdu zagranicę tp.

Pośrednik uzyskuje podobną inform ację w  
trybie zwyczajnym infórmując się o przebiegu 
załatwienia prośby w  D. O. K 
i -jeśli dowiaduje się, ze sprawa jdzie ^ ' P j n n s -  
nemu dla petenta rozwiązaniu lub została juz 
p r z e c h y ln ie  rozsrzygnięta, przedstawia l i  jako
swoją iźasługę, pobierając niezasłużone wynagro­
dzenie.

Podobną informację mógłby petent Oirzy- 
niać W IP. K. u . osobiście i przy tern zupełnie bez 
kosztów.

Każda prośba 0etcnta o wyjaśnienie może 
być (złożona na piśmie, jeśli petent piemoze zgło­
sić się osobiście, przyczem zaznaęm się zew yjaś- 
n-eh (ustnvch w  sprawach odr x  ;en yojsk., wy iaz- 
d u (zagranicę itp. tak D O.K. jak iT .K .U : udzielają
jedvm-e bezpośrednio ■’zainter-sowianyin lub tez naj­
bliższej rodzinie (ojciec, matka, brat, zona). Oso­
by wymienione muszą się jednakże przed udzie­
leniem wyjaśnień wylegitymować.

W obec powvzszego w  interesie ogołu przest- 
(rzedz należy przed uciekaniem się W sprawach 
p c b o r o w v c h  do pośredników, którzy w mczem  
nie mogą w płynąć na takie czy inne « a atwierne 
sprawy, narażając jedynje zainteresowane osoby  
na (niepotrzebne wydatki.

Równocześnie przypomina sic. ze stosownie 
do'ustaw.v o powszechnym obowiązku służby woj­
skowej \vnjoski o odroczenie służby czynnej . 
wojsku siałem  rozpatrują podczas poboru ko­
m isje pobofow e po ukończeniu urzędowania ko- 
£  t j iM a fó w a  ita d m  adm tatolrW im  J- >nsta„c.l 
(Starostwo w iol. m : i ftst ra tv) « o t)e c te jo  ole na- 
leżv sjo inform ować o sposobie załatwieniu * bios 
lców (reklamacyjnych u władz wojskowych, a j -  
dvn-e u władz administracyjnych I- mslunc.i 
wzoi., o  ,lc chodzi o rekursv u W ładzy^ m niistra  
cvjnej TI. instancji (Urząd W ojewódzki). Nato­
m iast W sprawach wyjazdu zaar micę, odrr c coia  
rifcrw istJm  ćwiczeń i lp„ s rony zamtcr.sown- 
ń e  Winno- zwracać się »■>' «ladz 
jest do właściwych P- K. U, W T- .Mistriiicir, jzas 
do D D K. W TJ. instancji. Nalezyi jednakże 
zwracać isję po tego rodzaju informacje przede- 
wśzYstkjern do właściwych P- K. U a \xi Ostatecz­
ność- dippiciro “do Dowództwa Korpusu. W ten  
sposób (zaoszczędzą sobie interesanci dużo czasu 

wydatków. Zwracanie S.ę bezpośrednio Bo
władz wyższych n;e p r z y śp ie sz a  absolutnie załat­
w ienia ja wręcz przeciwh.e powoduje niepotr ebną 
zwłokę, gdyż każdą sprawa w  ten ^ o ^ b  whpes.O 
na przed powzięciem decvzp przez Dowodc* 
Korpusu musi być uprzednio odesłana do wftasr-
ciwej iP. ,K U. ćelem zbadania i zestawienia men 
zbędnych twy.iaśntea -

D owódca Okręgu Korpusu Nr.ATT:
SOSNKOWSKT 

. > Generał Dywizji. [ ■
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Kronika Telegraficzna.
ATENY, 8.7. Na wyspach Dodekanezu zano­

towano wczoraj dość silne lokalne trzęsienie ziemi.
WARSZAWA, 8.7. W dniu 7 b. m. wyjechał 

do Gdańska p. Heier, delegat min. rolnictwa do 
rokowań w sprawie kontyngentu wywozu i przewo­
zu w m. Gdańska.

PARY^, 8.7. Jak donosi Matin, hiszpańsko- 
francuskie rokowania w sprawach Marokko posuwa­
ją się pomyślnie naprzód. Obie delegacje osiągnęły 
naogół porozumienie co do warunków pokoju, które 
mają być przedłożone powstańcom marokkańskim 
na wypadek, gdyby ci oświadczyli gotowość zaprze­
stania walki.

WARSZAWA, 8.7. Jak donoszą pisma, wczo­
raj zmarł w Warszawie ś. p. sen. Stanisław Gustaw 
Brun.

GDANSK, 8.7. Danz. Zeitung dowiaduje się, 
że rokowania w sprawie utworzenia nowej koalicji 
rządowej, złożonej z nacjonalistów, centrowców i 
liberałów, nieprzyniosły żadnego rezultatu i zostały 
zerwane.

NOWy yORK, 8 7. Z okazji amerykańskiego 
święta narodowego w sobotę i w niedzielę w całem 
państwie wydarzyły się wykroczenia, których przy­
czyną było w wielu wypadkach użycie alkoholu 
wbrew istniejącemu zakazowi. Według doniesień 
z wielu miejscowości zabito 250 osób, a zraniono 
1200 .

Zasiłki dla rodzin rezerwistów
będą wypłacone przed ogłoszeniem ustawy.

Min. spraw wewnętrznych zwróciło s;ę do 
■wszystkich pp. wojewodów z okólnikiem w sprawie 
wypłat zasiłków rodzinom rezerwistów w r. 1925. 
Okólnik ten podaje, iż w najbliższym czasie ogło­
szona będzie w „Dzienniku Ustaw" ustawa o przy­
wróceniu na r. 1925 mocy obowiązującej ustawy 
z  dnia 22 marca 1923 r. o zasiłkach dla rodzin o- 
sób powołanych na ćwiczenia wojs»owe. Ponie­
waż jednak znaczna liczba rezerwistów została już 
dotychczas faktycznie powołana do ćwiczeń, a 
rodziny ich wskutek wygaśnięcia mocy obowiązu­
jącej dotychczasowej ustawy o zasiłkach, pozosta­
ją bez zaopatrzenia, przeto M. S. W. po porozu­
mieniu z min. skarbu poleca pp. wojewodom przy­
stępie niezwłocznie do uruchomienia akcji zasiłko­
wej, nie czekając na ogłoszenie nowej ustawy. 
Potrzebne na ten cel kredyty zostają równocześnie 
zaliczkowo asygnowane.

Ustawa przywracająca na r. 1925 moc obo­
wiązującą ustawy z dnia 22 marca 1923 r. zmienia 
zasadę pokrycia zasiłków. W myśl bowiem nowej 
ustawy obowiązek płacenia zasiliców ciąży na 
skarbie państwa. Nowa ustawa przewiduje rów­
nież, że rodzinom osób powołanych w r. b. na 
ćwiczenia wojskowe przed dniem ogłoszenia wyżej 
zapowiedzianej ustawy, mają być też wypłacone 
zasiłki zgodnie z tą ustawą, Gdyby otwarte pp. 
wojewodom kredyty okazały się niewystarczające, 
należy zawczasu zażądać kredytów dodatkowych 
•w tym celu, aby akcja zasiłkowa bezwarunkowo 
z  powodu ewentualnego wyczerpania się przeka­
zanych kredytów nie doznała zwłoki, względnie 
przerwy.

K R O N I K A
— R a t u s z  b ę d z i e  w  t y m  r o k u  c a ł k o ­

w i c i e  w y k o ń c z o n y .  Dowiadujemy się że w 
tym roku ratusz, dzięki uzyskanej pożyczce z Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego w sumie 100 tysięcy 
złotych będzie całkowicie wykończonym. Po Ra­
tuszu prawdopodobnie nasz dzielny prezydent po­
myśli o wykończeniu Teatru.

— T y n k o w a n ia  d o m ó w .  Obecnie wła­
ściciele nowobudujących się domów na ulicy War­
szawskiej i St. Rynku przyszli do bardzo chwaleb­
nego wniosku, że gdy się dom wybuduje to nie- 
warto roboty na raty rozkładać i tynkują go odrazu. 
Szczególnie ładnie wygląda w tynku fasada nowo 
wybudowanego domu p. Ulrycha na Warszawskiej 
oraz p Ziółkowskiego na Starym Rynku, wartoby 
ieby  inni obywatele nowo powstałych domów 
■wzięli przykład z tych dzielnych budujących i też 
swe domy otynkowali, podniesie to znakomicie 
wartość ich domów i upiększy miasto.

— L lk w id a o ja  a t r e j k u .  Pracownicy gar­
barń  kaliskich, po trzykrotnych pertraktacjach u 
inspektora pracy, doszli z pracodawcami do poro­
zumienia, uzyskawszy \2% podwyżki płac zarobko­
wych. Strejk trwał 2 i pół dnia i od poniedziałku 
praca w garbarniach zastała wznowiona.

— S p r o s t o w a n i e .  Udział w „Wiankach" 
przyjmowało Ewangielickie T-wo Śpiewacze (po­
trójny kwartet), a nie T-wo Młodzieży Ewang., co 
niniejszem prostujemy.

— O s o b i s t e .  W tym roku ukończył studia 
w Akad Sztuk Pięknych znany art. malarz, kali- 
szanin, Stefan Handke. Pan Handke został na 
koszt Rządu Polskiego wysłany do Paryża dla 
dalszych studjów w tak zw. „maisterszuli".

— O s o b is t e .  W dniu 2 lipca rb., o godz. 
11 przed południem pobłogosławiony został w ko­
ściele św Mikołaja związek małżeński między p. 
Dr. Mieczysławem Cichockim, a p. Walentyną Sel- 
lówną.

Nowożeńcom, na nowoobranej życia drodze, 
Szczęść Boże.

— O fia r a  w y p a d k u  przy „Czerwonym 
moście", dzięki energicznej natychmiastowej po­
mocy lekarskiej dr. Cegłowskiego, ma się lepiej, 
jest nadzieja uratowania mu nogi.

— O r y n e k  n a  u l. D o b r z e o k ie j .  Na
wylotach ulic Dobrzeckiej i Poprzeczno-Dobrzec- 
kiej od dłuższego czasu utworzył się rynek ze 
sprzedażą włoszczyzny i owoców. 1 nie byłoby 
w tern nic zdrożnego, Kalisz się powiększa i jeden 
Nowy Rynek stanowczo nie wystarcza, całe zło 
tkwi jedynie w tern, że sprzedawczynie rozstawiają 
swoje kosze bez żadnego porządku, tamując zu­
pełnie ruch kołowy i pieszy na chodnikach. Zwra­
camy więc na to uwagę policji i Magistratu, który 
przecież pobiera i tam „placowe". Czy wogóle 
„rynek" ten  nie możnaby zupełnie usunąć z ulicy, 
a przenieść na plac obok b. fabryki Bettinga?.

— S a m o b ó j s t w o .  W celach samobójczych 
Justyna Drobnie wska lat 29, z zawodu służąca, 
napiła się esencji octowej. W stanie ciężkim od­
wieziono ją do szpitala św. Trójcy.

— Z a t r z y m a n ie  z ł o d z i e j i .  Zostali za­
trzymani przez tutejszą E.U.S. Kaźmierczak Stani­
sław i Bartkowiak Jan z artykułami elektrotech- 
nicznemi wartości 150 zł pochodzącymi z kradzie­
ży z fabryki „Wagon" w Ostrowie, które chcieli 
spieniężyć.

— K r a d z ie ż e .  Kamiński Roch zam. przy 
ul. Wiejskiej 8, zameldował o kradzieży srebrnego 
zegarka wartości 45 zł. sprawca kradzieży ujaw­
niony.

Wange Bronisława zam. we wsi Tłokinia Ma­
ła gm. Opatówek zameldowała o kradzieży buci­
ków wartości 21 zł. sprawca kradzieży Działoszyń­
ski Leib został ujęty i przekazany władzom sądo­
wym.

— K o b ie ty  w  l i c z b a c h .  Statystyka jest 
obecnie jedną z poważniejszych dziedzin nauko­
wych To też traktować należy ją z właściwym 
szacunkiem zwłaszcza, gdy tematem jej obliczeń 
jest płeć piękna. Ogłoszono ostatnio dane statys­
tycznych dotyczące liczby kobiet uszczęśliwiających 
płeć brzydką. Jak przystało na starą ale dobrze 
wychowaną Europę, do niej należy palma pierw­
szeństwa—posiada bowiem największą liczbę ko­
biet. Ameryka na lU< 0 przedstawicieli płci silnej 
posiada 977 nadobnych „women". Afryka na 10 0 
mężczyzn cieszy się 990 damami o cerze koloru 
hebanu lub czekolady. Azja na 1000 mężczyzn po­
siada 944 kobiet. Australja musi być krajem kró­
lowania kobiety, gdyż na 1000 mężczyzn znajduje­
my tam tylko 812 kobiet I jedynie Europa jest 
tą  wybraną częścią świata, gdzie 1000 panów mo­
że wybierać sobie na dozgonne towarzyszki życia 
wśród 1024 pań Ciekawe są liczby dla poszcze­
gólnych krajów Norwegja jest państwem posiada- 
jącem największą liczbę spódniczek, 1060 na 1000 
inexprematow. Drugie miejsce w tym „honorowym 
spisie" zajmuje Hiszpanja, gdyż na 1000 mężczyzn 
posiada 1044 zachwycających „carmen". Portugal- 
ja, O ironjo! 1041, Szwajcarja 1036, Niemcy i Au- 
strja 1035, Węgry 1034, Danja 1032— 022, Francja 
1008, Polska 1007. W Anglji statystyka nie mogła 
być przeprowadzona z powodu... trudności tech­
nicznych. Przyczyniły widocznie tutaj słynne su- 
frażystki, o której płci trudno coś zdecydowanego 
powiedzieć. Statystycy angielscy postanowili da­
nych tych nie ogłaszać w obawie przed popełnie­
niem omyłki.

— B l u s z c z .  Piękne i głęboko odczute 
wspomnienie pośmiertne o Cecylji Niewiadomskiej, 
jako nauczycielce rozpoczyna ostatni, 27-y nr. 
„Bluszczu", przynoszący ze sobą, jak zwykle, wie­
le nowych i rozumnych myśli i poruszający wiele 
aktualnych zagadnień dnia dzisiejszego. „O na­
szej podróżomanji" C. Walewska. Sprawy ocen 
szkolnych omawia K. S. Świetne pióro M. Gros- 
sek-Koryckiej w feljetonie „Świekra i Synowa* 
kreśli nam tragiczny problemat matki, którą życie 
zmusza do oddania ukochanego syna innej kobiecie.

Dla miłośników literatury pięknej stanowi 
dział beletrystyczny „Bluszczu" zawsze nową i po­
żądaną atrakcją. Tym razem wid-.imy w nim, 
oprócz miłej i rzewnej powieści W. Miłaszewskiej 
„Zatrzymany Zegar" i ciekawej noweli J. Wirskie- 
go „Idylla na Arktyku", nowy a oryginalny utwór 
M. J. Wielopolskiej p. t. „25-11“ (romans telefo­
niczny). . . .

Dział praktyczny staje się z każdym nume­
rem coraz bogatszym i bardzo zajmującym. Arty-

tykuł p. t. „Higjena dziecka* daje nieocenione fa­
chowe wskazówki dla młodych matek. W dziale 
ogrodniczym mamy artykuł prof. Schoenfelda „Wo­
da w ogrodzie", w dziale wskazówek gospodar­
czych—doskonałe „Przepisy Pani Elżbiety".

„Komunikat" Biura prasowego dla spraw ko­
biecych, przynosi wiele interusujących wiadomości 
z życia i pracy kobiet polskich.

Zagadkowa śmierć aktorki 
kabaretowej.

Dnia 8 maja w Równem zmarła występująca 
w jednym z tamtejszych kabaretów śpiewaczka 
Marja Nyczowa. Całą sprawę okrywa tajemnica, 
gdyż Nyczowa po trzechdniowym g^bokim śnie 
spowodowanym przez zażycie nadmiernej ilości we- 
ronalu — w kilka godzin po doprowadzeniu do 
względnej przytomności, zmarła nie przemówiwszy 
ani słowa.

Wszystko przemawiało za tern, ze Nyczowa 
popełniła samobójstwo. O śmierci Nyczowej zarząd 
związku artystów widowiskowych, którego zmarła 
była kandydatką na członka — zawiadomił męża 
jej d-ra Bolesława Nycza, zamieszkałego we Lwo­
wie, Mochnackiego 26. Mąż na pogrzeb się nie sta­
wił, po 19 jednak dniach od śmierci wymienionej 
zgłosił się pisemnie do zarządu związku o wypła­
tę mu w myśl statutu związku subwencji pośmiert­
nej w ilości koło 2.000 złotych, jako jedynemu 
spadkobiercy zmarłej. Nadmienić należy, że Nycz 
z żoną od dłuższego czasu nie żył, z powodów 
bliżej nieznanych. Ponieważ zmarła nie była jeszcze 
członkiem a tylko kandydatką na członka, o czem 
mąż jej nie wiedział, suma należna wyniosła w 
myśl statutu tylko 600 złotych, które to pieniądze 
wobec niezainteresowania się męża pogrzebem zo­
stały w całości użyte na koszta związane z po­
grzebem.

W tych dniach we Lwowie został aresztowa­
ny niejaki Kuryłowicz, handlarz żywym towarem, 
mający na swem sumieniu wiele ofiar, które pod 
pretekstem karjery filmowej, wywoził zagranicę i 
sprzedawał. W czasie dochodzeń okazało się, że 
dr. Nycz ofiarowywał pewną sumę Kuryłowiczowi 
za otrucie żony.

Zagadkową tą  sprawą zajął się zarząd związ­
ku artystów i ustalić zdołał, że w czasie występów 
Nyczowej w Równem, Kuryłowicz bardzo często 
asystował zmarłej śpiewaczce. Zebrany materjał 
w tej sprawie zarząd związku przesłał władzom 
śledczym we Lwowie. Istnieje podejrzenie, że Ny­
czowa została otruta z polecenia swego męża, 
który uczynił to chcąc otrzymać subwencję po­
śmiertną, co mu się jednak nie udało.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi policja 
lwowska.

Kolorowe włosy.
M;mo liczne protesty, krótkie włosy nie pręd­

ko Jwyjda z mody. Jest twi nioh Kobietom' alig&t 
zbyt wygodnie, aby tak 'łatwo dały się ,'namówić 
na pow rót do długich warkoczy i spiętrzonych 
fryzur.- ( ...

Jedyną w adą uczesania a  la gąrconne jest 
to, ze stanowczo suknia wieczorowa lub balowa 
wygląda ‘mniej elegancko pj-zy wygolonym karku  
ii;ż przy upiętych długich Włosach.

Znalazł 'się. jednak i n,a to sposób. 
fZaczyna ją obecnie wchodzić W Imodę leciut­

kie Iperuczki, które łatwo jak czapeczkę można 
wcisnąć |iią głowę.

'Oczywiście, że peruczki te nie są zrobione z 
włosów. Cóż znowu! Robi się je z n itek  jedwab­
nych przyszytych do cieniutki ego tiulu.

(Per uczki te są kolorowe — dobierać je m oż 
na  jjak kapelusz — do sukni, do retry.,'do 'koloru 
oczu. i ' v

(Zjcudno je ra  z b_ę'dzic powiedzieć o kobiecie, 
że jest brunetką, czy blondynką, skoro będzie 
m iała włosy liijowe, niebieskie albo srebrne Luli 
złote. i

J-cst to o tyle kopzystne, że wniesie pew n ą  
rozm aitość iw jednostajne 'zwyczaje natury, które 
kiedy fraz daje kobiecie włosy jasne lub ciemne 
— b ie  Ir os z czy sję więcej b,to,, czyjobdar)OWana ni 
mi k o b ie ta ’była z ich ‘koloru zadowoloną L czy 
jej sję nie znudziło być całe życie brunetką o i bo 
blondynką. . .  . !

W praw dzie fryzjer nie rzadko wchodzi w  
sytuację i n a p r a w i a ł  , niedbalstw a" natury, a le  
maro m iał w  tern inwencji.

Z brunetk i izrobi rudą, z rudej blondynkę* 
z blondynk; brunetkę i tak ciągle w  kółko. . - 

Za to  teraz wszelkie trudności są usunięte.
Na codzjen iiridżna mieć włosy takie, jakie 

się ma, albo jakie się fryzjerowi udały^aidó-suk-* 
nj w ybiera się te, które się podobają > n a  jja lf 
długo s{ę podobają.

Pi raczek  można m^eć kilkanaście, do każdej, 
sukii; jnną, każdą w  Inrtyłn kolorze i z innego- 
gatunku jedwabiu- . ~ i i . __ U f-T
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k a ta s tr o fa  kolejowa.
13) (pow ieść z  francuskiego.)

N |e (Wierzyło '->|gdy w. okkiiltyzm, ale Vstme 
nie lej Wiedzy, dałoby jej dzjs tj.ie titg i, że maj-, 
chętniej uwierzyłaby w nią.

— Przyszłość jest niepoznawalna, — o d p a rł 
baron  życzliwie. — Wróżb jarze są szarlatanam i 
i n jem a p an j wyobrażenia, jak dalece wykręcają 
się- od tego duchy. Nje, podług m|nj|e okkultyznl 
jcSt bezsilny, ale jeśli tak i człowiek jak  5 ery,alf 
nie (skazuje chorego na śm yrę, znaczy lot że ;est 
on uratowany. \V tem  sęE! , " ’ 3

— 'Uratowany, — powtórzyła Rozy na. splótł- 
szy r ęce i przymknąwszy boleśnie oczy.

A le  nagle pociągnęła pana Crochanśa za
rjfiEaW: ; x j  '  ... ,

— U ratow any, żyje może! Ale ;w jakim:-stanie 
oddadzą m i go?U  D ałam  go w  iręce spotężnego 
i .sławnego człowieka! Czyż m iajam  praw o roz­
porządzać nim itak?... Ten lekarz pułkowy, "który 
odprow adził m nie tutaj, potępi! w ostrych sło­
wach m etodę profesora Senrala.

— A Cóż pan i cheef, u d jąb ła  jdoż będzie z 
niin robił, jeśli nie leczył? S : i.

— (Może go leczyć okropnymi środkam i. Mo­
że m u uratow ać życie, ale kosztem straszliwego 
kalcciwta, k tó re  w rzeczywistości...

— OToja m ało Rozyno, niech nani ulefw y- 
powjada słów, któriych będzie panf zaraz żało­
wać! Wfdzi panj. lepiej niech pani każe pobie po­
dać śniadanie i  zapyosi mnlie. (.Papi jest głodna f 
to w yprow adza pan,ą z równowagi.

— To możliwe, — rzekła [młoda kobieta, (nie­
co [udręczona, — nie zaprzeczy pan jednak, rże 
w  [domu tym  stały się rzeczy... ' 1

— Które każą wierzyć w cuda! — [rzekł pan 
Cjrocłfans. — Jesl to szczęście (dla Stefana, k fore­
go Wypadek wydaje mi się bardzo poważny, Tak, 
Są to U;effi!al cuda. Są to rzeczy, fktóretstarym ab* 
cklmjStom .1 dawnym czarownikom, zagłębionym 
w! ppvnicach z re to r tam l i nietoperzami z jeżyły 
by WłoSy na głowie. Rzeczy twpjiost boskie, a  jęd-i 
nak  jrzeczywistef... T ak  ten dom: jest domem dobro 
dziejśtw a i nic się w nimf; nsie dzieje, coby dziś

nie było wszędzie znane i uznane. Nic, eoby (nie 
było p/zyjęte z wdzięcznością przez ludzi... Tyl­
ko, że tu  przebywa człowiek nauki, który pierw­
szy  ̂odważył się na  to, co inni potent (naśladowali, 
k tórem u zawodowa zręczność pozwala czynie 
wszystko z powodzeniem, gdy innym  nie udaje 
się 'zupełnie. I to wyrobiło jego klinice ta k  nie­
bezpieczną sławię.

— T ak  pan  sądzi?
— Niech pani o tem  nie myśli. Uczyniła feam 

to, co było konieczne. Czyż Serjral nie jest pierw ­
szym chirurgiem fiWiata?

Ale R ozyna pr zeczytała zbyt wiele książek. 
W ybujała jej pam ięć jęła snuć straszliwe obra­
zy...Przesadne wyobrażenia same doprowadziły ją 
do równowagi.

— Jestem  szalona, r— rzekła.
— Tego pani. nie powiedziałem! — m ruknął 

pan Gj-ochans z przesadną galantcrją.
Wy t w orn je ;rozłożouemi palcami podniósł po­

ły (swCgo surdu tu  i uczynił przeć? nifą tneniietowy 
dyg. Wtem służący wsunął na środek pokoju z u 
pełnie jnakryty stół A stary, kochany błazen za­
czął" g rać  na órkiestronie, wołając wszystkiemi 
możliWemi głosami i.Dó siołu! do stołu! pijmy! 
do stołu ! \  Czyn;ł to z ta k ą  szybkością iż pumlO; 
SiQ Wrażenie, jakby istotnie śpieWało kilku solis­
tów. V. niewzruszonej jego twarzy i z jego wesołej 
brzydoty łąta nieodparta siła komizmu.

— Jaki pan m łody! — zawołała Rozyna, 
nje [mogąc. się powstrzymać od śmiechu.

— 'Zawsze m łody! — pr zyznał. Przezwycięży 
łern niewdzięczną starość!

[Potem (Zagrał jakieś solo na pianinie. Był 
to instrum ent, który naśladow ał znakomicie.

Nie mamy jednak  zamiaru wyliczać wszyst­
kich owych żartów, figlów^ błazeństw, którymi 
urozm aicał pan Crochanś swoje śniadanie z Ro- 
zyną. Żartował dalej tak  zapamiętale, że uspokoił 
Swoją piękną, nieszczęśliwą kobietę. Oto w s z y  st 
ko. 'Zresztą jednak duch barona nie był Zawsze 
subtelny. Łysina, k tóra ogołociła jego głowę z 
wszystlijoh włosów, była dowodem jego lekkomy.śl 
nośc-,. I byli ludzie, którzy nazywali gio z;a 'nie­
możliwego.

Rozvna upadała ze znużenia. Pan C rochanś  
pożegnał się z nią, oświadczywszy, że w ciągu 
wieczora wróci.

— Biedny b aro n ie ! Teraz pan  wpadnie!
— Na to  jestem  zdecydowany — rzekł.
[Gdy Tadeusz wyruszał na podbój TSfinotau- 

r.uSa, m iał również bohaterską m inę.'

Raili O rlac spała do wieczora. Musiała wte­
dy obudzić pielęgniarkę. Ta przyniosła jej rozm a­
ite rzeczy, znalezione u jej męża.

Na kartce  b y ł spis:
1 (chusteczka z inicjałam i S. O . ^
1 pugilares ze skóry juchtowej, . 1 !i
I  szpilka do kr awatki, koralowa. 

t 1 obr ączka ślubna. iVl
1 p łask i sygnet.
1 (złoty zegarek z łańcuszkiem.
1 złota sakiewka.
1 Scyzoryk. ,
1 p a r a  [złotych spinek do mankietów.
[Rczyna podpisała kartkę  i zamyśliła się. 

Przedm ioty te przypominały jej gwałtownie Ste­
fana. Nie rozstaw ał się z niemi. Szczególnie pierś 
cionki tworzyły jakby część jego osoby. Byjy, 
jakby częścią jego osobowości, jego rąk... A o b ­
rączka ślubna! Ach, obrączka ślubna! Ta m ała  
złota obrączka! Te małe ogniwo niewidzialne­
go (i jrozciągliwtego) łańcucha, który wiązał przez 
pierścień rekę Stefana z ręką RozynyL. Mój Bo­
że! <Zdawało się ter,aż, ja k  gdyby łańcuch był w  
jednem miejscu prz< rwany.....

Podobnie ja k  suche drzewo zawiera w sobie 
ogień' i dym. tak puste pierścienie uosabńiają 
duchowe ręce stefana. Ręce te otworzyła w swej 
wyobraźn; Rozyna. W topiwszy wzrok w lśniące- 
kółka, wyobraziła sobie siłą fantazji rzeczywis­
te długie i delikatne palce, blade mięso, _ sieć 
błękitnych żyjek, a między niemi kość słoniową 
i heban fortepianu. W idziała owe ręce, ogołocone 
z pierścieni, grające sonatę, rzuęone na  klaw ia­
turę  W szalonym tempie allegra......

A te raz  oto leżały pierścienie na (tacy. na dłu­
gi czaS pozbawione ciepła lega ćaa|ła. Tak, ‘jhE 
gdyby posiadacz ich, nie m iał iq.li już nigdy <Ubr ać 
i jak  gdyby ich ściągnięto z palcowi, zmrożonych" 
chłodem śmierci... A jutro... iutro! Kto wie?

Ach, -przeklęta katastrofa!!!
(IT. C. Ni).

mm

Aeroplanem na front 
marokański.

Korespondent jednego z dzienników francus­
kich w  następujący sposób opisuje w rażenia swe 
z wycieczki do Marokko.

Kilka godzin temu by łem w Fezie. Siedziałem 
n a  niękim ąrabskim dywanie na dziedzińcu pa­
łacu Pazi- Czarni niewolnicy podawali herbatę z 
miętą, k tó rą  gościnnie częstował mię Abu Hassan 
ben Ibrahim.

Pośrodku dziedzińca utrzymanego w prze­
pysznym maurytańskim .stylu była fontanna. Pa 
irzyłem  na tęczowo mieniące się krople wody, 
n a  piękne m ozaiki i arabeski i odpoczywałem. 

Teraz teiedzę w eleganckiej kabinie aęropianu 
jestem nad  linją bojow ą fron tu  marokańskie­

go, nad  góram i Berberji. *
Kontrast wrażeń w prost b ru talny . Szybkość 

lotu .wprost oszałam iająca i bezustanna zmiana 
krajobrazu. Przelecieliśmy właśnie nad rzeczką 
Dnergha, która płynie w  bardzo żyznej dolinie. 
Z góry wszystko to wygląda jak  plam a zielona.

Kierujemy, się na Ain-Aicha, ważny punkt 
Slrategiezny, potem na wzgórze 309 i nakoniec 
na Gara Mezjat, gdzie od kilku dni zn ajau jł fsię 
lotna grupa pułkownika Freydenlberga. Tu się 
zatrzymamy. Już wiedzą, że przybędziemy,. Ocze­

k u ją  naS z njecferpliWośdą. ,. '  r
Pajnlcve, do którego orszaku tylko innie jed­

nem u z pośród dziennikarzy udało się przyłączyć 
Wfezle wojskom straws duchotoą. Ma dodać im 
zapału i odwagi. Ma zapewnić, że Francja mh 
trak tu je  ich krwawe walki z 'taką 'pow agą,'tia  jaką 
zasługują. •

Oto jesteśmy na linji bojowej w miejscowoś 
ci Gara Maziat pomiędzy Taunat, która oparła  
Si<3 atakom . RiffenóW a Mediuma, k tó rą  mimo b o ­
haterskiej obrony wojska francuskiego musiały 
opuścić. ..

P a ln ieve zrobił tu  przegląd 6 biataljonu 1-go 
pułku Legji Cudzoziemskiej. Jest to bataljon, któ­
ry zaszczytnie wyróżniano W rozkazie dziennym: 
dla całej a rm ji francuSkiej.'Pr,zez sześć tygodniba- 
taljon krw aw o pracował na izwyróżnienie, wał 
cząc często pierś o pierś ijia jb ia łą  Nrdńz VMediu- 
inami i R if fenami. Pa tul eve osobiście udoKoro- 
i?al dzicffięcia x -s-'re iti tych zuchńw krzyżami 

wojennymi. Podczas uroczystości towarzyszył inu 
marszałek Tfyahtev •

W  tym  Bataljonie nie brakło  chyba żadnej

narodowości. Byli Włosi, Njemcy^ Rosjanie, Bel­
gowie, Czesi i Polacy. Patrzyłem na nicli iz p o ­
dziwem. Jeden z oficerów rzekt nii wówczas: 
,.Przyjrzyj się pan dobrze temu bątaljortow’, za­
pewne takich dwuch' na świecie niema". Myślę, 
że tinówił "prawdę.

Opodal znajdow ała się strażnica. Do nbą 
uda ł sie Painleve z marszałkiem n a  krótką roz­
mowę. Była to oszańcowana okrągła powierzch­
nia o średnicy 20 m. Wok'ół Widać (było1 (gęste 
placówki vSenegalczyków, arm aty gotowe do strza 
łu, mitraljerzy, z zalożonemi Wstęgami kul a jpo- 
środku wózki z amunicją. N iedaleko stąd w idać 
Taunat, do którego aitylerja nieprzyjacielska raz 
Wraz slrzela i który natychmiast odpowiada. Rif- 
fenów nigdzie nie widać.

Stoję !W otoczeniu legjonistów i strzelców 
którzy (pokazując mi pozycje Riffenów, zaopatru­
jąc Wyjaśnienia w pełne hum oru uwagi.

Mówią, że R iffenowIe są usposobienia ży- 
wiołowego. podstępni że dobrze strzelają. Ale w 
ich oczach zaczyna już b łyszczeć gnrąćzka zmę­
czenia.

N a Iz'dcinku Gara Meziat —zbratały się 
wSzyS!kie rasy. Turban, kepkask  kolonjalny, uni­
form khaki sirzelca i niebieski biuru us tWorzą 
bardzo (różnobarwną całość.

Po  śniadaniu odlecieliśmy do Souk el Ar­
ba.. T u taj to niedawno Abjdhl Kerim dał irendez- 
vouS swoim’ Riffenom. Stąd pisał naglący list 
do S ido li - Rak" (???) aby go iskusićtdo papadu  
na Francuzów kiedy Riffeni zgromadzą sic w  
okolicy.

WóWczas to przymaszejrowaf tu na odpoczy­
nek "2-gi ‘ bataljon  13 pułku strzelców Algieru. 
Był tam  Wtedy porucznik Berthelemy — bolfater 
z p od  Ain-TTeuh, który otrzymał mocno zagrożone 
Soulf Cl Arba bez żadnej pómocy W piągu Róldni.

Foka’zu)ą miejscowość o 5 kim., stądf gdzie 
wróg został powstrzyma.^v podczas marązu na 
Fez przez jedno z zaprzy jaźnionych plemion.

W ierni Francużi Arabowie z okolić Souk fel 
Arba tee szczepu H ayainów  przyszli powitać prem- 
jera. [Zawiązała się Sympatyczna rozmowa Zauwa­
żyłem, że premier był WzjąiSzony. Dziękował tym 
lud/.iom gorąco za ich wlemoiśćTfobTecywaTopie­
kę Francji. , Baraka Allah Onfpik" (niech Bóg 
czuwa Pad 1 obą) żegnali chórem premjęra.

Niezadługo znowu byliśmy w Fezie. Ju tro  
mamy 'jecłfać jeSzczć dalej do NKezanu — Pwiete* 
go m iasta M arokka. ' • -

KAŻDĄ ILOŚĆ

karpi szparagoiycli
oraz

o l e j  u rzepakowego
ma do odstąpienia 

m a j ą t e k  S Ę D Z I C E
poczta w miejscu.
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